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Do czytelników 
i członków Stronniciwa Ludowego.

Nadchodzi znowu zima, okres, w którym corocznie 
Ifcd ma możność poświęcić się czytaniu gazet i książek, 
ędy praca w *polu ustaje. Tegoroczny okres zimowy 
ma wyjątkowe znaczenie. Nędza wsi doszia rozmiarów 
higdy nie widzianych, rozpacz i beznadziejność poło- 
sema miljony chłopów7 polskich skłoniła do chwycenia 
ńę wypróbowanego przez ronotrJków środka — strajku.

Daleko chłopom jeszcze do pełnego zwycięstwa, 
Me jedno jest pewne, że cierpienia, straszna niedola 
1 coraz to większy wysiłek w celu wytworzenia organi­
zacji podnusi sile ludu i codzień go zbliża do uprag­
nionego zwycięstwa. Gazeta ludowa w tej walce jest 
Najważniejszą bronią. To też, czytelnicy i członkowie 
stronnictwa Ludowego, zwłaszcza wy, którzy stoicie 
ba czele Kół, prosimy w7as. dopomóżcie do powiększenia 
liczby odbiorców „śląskiej Gazety Ludowej",

„ŚLĄSKA GAZETA LUDOWA", „Głos Ludu Sia­
kiego*', nigdy się w sprawne ludowej nie załamała.

„ŚLĄSKA GAZETA LUDOWA" idzie w pierw- 
'"^ych szeregach chłopskich do walki o lepsze jutro.

„ŚLĄSKA GAZETA LUDOWA to samodzielna, 
pewna placówka chłopska.

Dlatego mamy śmiałość i praw7o Was prosić usilnie:
Jednajcie nowych czytelników,
wpłacajcie zaległą prenumeratę!
Chociaż W am ciężko, dla pisma waszego zróbcie 

°fiarę, bo to główny ośrodek waszej obrony.
Pamiętajcie, że kto prędko daje, dwa razy daje i 

je czas śpieszy a upatrzonych nowych abonentów 
•■śląskiej Gazety Ludowej '* trzeba zjednać zaraz, by 
^zrosła siła chłopska.
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Stronnictwo Ludowe
Obywatele Chłopi I 
Rolnicy - Ludowcy!

Ciężka i nieustępliwa wałka, wytoczona przez nas 
Wyzyskiwaczom kartelowym i obrona przed ostateczną 
miną rolnictwa, przed uginającemi nas dtuganr, ii- 
“hwą i nadmiememi ciężarami podatkowemi — za­
niepokoiła naszych wrogów.

Strajk chłopski wykazał, że chłop zjednoczony 
^  biedzie — nie myśli czekać z założonemi rękami na 
Wyzbycie go z ostatków mienia i ojcowizny.

I oto klika sanacyjna, w której re . wodzą dyreklo- 
’ kartelów, widząc że chłop, świadomy przyczyny 
%ej nędzy i jej sprawców — wyzwolił się z pod ku ­
leli jedynkowych opiekunów — powzięła chytry plan 

^Wrócenia uwag; Waszej od sprawców nędzy rolni­
ca i przy pomocy zawojowanych przez B. B. Towa- 

, stw Rolniczych — chce W ain zamydlić oczy, ogła- 
-ając szumnie t. zw7. „tydzień rolniczy7", w7 listopa-

V
Chcą Was użyć do odegrania nędznej komedji, 

której taisz i obłuda dochodzą do szczytu.
, Oto m ają urządzić zebrania, na których będzie 
mino grzecznie się poskarżyć i wygadać, ale na które 
Puszczą tylko „swoich1*.

> Kazą W am , jakby na szyderstwo, uchw alać „re- 
Ucje*' i żądania, które już oddaw na lud staw iał 
ćtóre panowie od kartelów i większość |edynkow7a 
Sejmie dawno juz mogli przeprowadzić.

Ale nawet te „rezolucje** to mizerna cząstka tego, 
: - musi domagać się wies, jeśli mema zginąć

miTiie.
Iq, Niema tam najważniejszych żądań, bez spełnienia 

'bych c przezw yciężeniu kryzysu mowy niema.
J) Panom tym, tak od karteli, jak i od Towarzystw
i. rbiczych, kióryeh dopiero strajk chłopski obudził 
G-°§iego snu sanacyjnego, odpowiadamy głośno i wy- 
v *ti,..

Nie dam y się wciągnąć w pułapkę! Nie d am r się 
*a narzędzie lej nędznej komedji, jaką m a być

0 strajku demonstracyjnym w ubiegłym tygodniu.
C23—30 października)

Strajk ostatni od 23—30 ub. m. był imponujący 
i wykazał w7ielką solidarność włościaństwa. "K urjer 
ilustrowany** i Agencja Pata oraz inne sanacyjna pisma 
próbowały osłabić wrażenie strajku. Niemniej manife­
stacja ta wypadła imponująco, obejmując «0 do 100 pro­
cent chłopów. Sanacja próbowała urządzić różne zjazdy 
w tych dniach po miastach Lubelszczyzny, woj. kielec­
kiego i Małopolski, ale wszystkie te komedje nie zdo­
łały zatrzeć wrażenia ogromnej pustki i kompletnego 
zastoju. W takim Sandomierzu na przeciętnie 2.000 fur­
manek zjawiło się 40 handlarzy i 25 fur ubszarniczych. 
Obszarnicy i żydzi najbardziej przeszkadzali akcji straj­
kowej. We wielu miastach, jak Pińczowie, Kazimierzy 
Wielkiej, Miodzowie, Włoszczowej, Iłży, Chełmie i t. d. 
chłopów wogóle na jarmarku nie było. Kraków wyka­

zał tylko 20 procent furmanek. W Rejowcu (Puławy! na 
irmark przyjechały 2 fury, jedna z kapustą, druga 

z miotłami. Nieodbyty sie jarmarki we wielu miastach 
wogóle, jak Markuszewie, Pacanowie, Chmielniku, 
Kazanowie, Lipsku, Ożarowie i t. d. We wielu miejsco­
wościach. jak Mielcu. Wadowicach, w kilku miejscowo­
ściach powiatu Częstochowskiego i Lubelszczyzny 
przyszło do konfliktu z policją. Zaaresztowano kilka set 
ludzi z pomiędzy wybitnych ludowców.

PAŃSTWO JEST NARZĘDZIEM DOBROBYTU 
I ROZWOJU OBYWATELI, NIE ZAŚ MOLOCHEM 
ŻĄDNYM OFIAR.
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Rezolucja
Klubu Parlam entarnego Posłów i Senatorów Stron­

nictwa Ludowego z dnia 31 października 1932 r.
Klub Posłów i Senatorów Stronnictwa Ludowego 

stwierdza,

przeprowadzonych szczególnie 
na terenie województwa Krakowskiego, Lwowskiego 
i Kieleckiego. Rewizjom poddani zostali nawet niektó­
rzy posłowie ludowi.

Zarazem
postanaw ia w sprawie tej zgłosić wniosek nagły n a  n a j- 
bliższem posiedzeniu Sejmu.

WladunoSci jw lityaic i gospodarcze.
— W .̂ RUMUNJI powołano do życia gabinet wo­

dza chłopów rumuńskich MANIU. Ministrem spraw 
zagr. został TITULESCU, znany ze swego wystąpienia 
przeciwko układowi .arbitrażowemu z Sowietami. Z 
tych względów w kolach międzynarodowych gabinet 
obecny uważany jest jako nieprzychylny dalszym per­
traktacjom w sprawie arbitrażu z Sowietami, który

doradza się Rumunji ze strony Polski i Francji. Nie­
którzy widzą w osobie ministra Titulescu dowód odda­
lenia się Rum unji od Polski i F rancji, a  zbliżenia się 
do Niemiec.

— Celem przyjścia z pomocą rodakom z POZA 
OLZA, których szkolnictwo wskutek kryzysu zaeżyna 
być w niebezpieczeństwie, załozono KOMITET POMO­
CY POLAKOM w Cz. S. R. z siedzibą w Krakowie. 
Prezesem został prof. dr. Walery, dziekan Akademji 
Górniczej.

— FRANCJA wystąpiła ze swoim ptanem rozbro­
jenia. Jak pisma donoszą, Ameryka i Anglja przyjęły 
ten plan z wielce kwaśną miną. Prawdopodobnie spra­
wa wskutek tego znowu się odwlecze i wpłynie na 
zaostrzenie się stosunków międzynarodowych. Narody 
tych olbrzymich zbrojeń nie wytrzymają.

— W NIEMCZECH dalej trwa dyskusja pomiędzy 
rządem  Papena i Prez H Oldenburgiem z jednej strony, 
a b. rządem pruskim  z drugiej. Prusy bowiem wobec 
salamonowego rozstrzygnięcia TRYBUNAŁU W L IP ­
SKU m ają obecnie dwa rządy, komisaryczny Papena 
i dawny socjalistyczno-centrowy.

Tymczasem walka wyborcza wre i w niedzielę 
świat się dowie, co myśli naród niemiecki.

— W środę, dnia 3 listopada, odbędzie się pierw­
sze POSIEDZENIE SEJMU w b :eż sesji.

— Pojawiają się dalsze pogłoski o redukcji plac 
urzędników, podobno dopiero od 1 stycznia. Wśród 
urzędników panuje zdenerwowanie, nic pewnego nikt 
nie wie.

— Z LONDYNU donoszą o KRWAWYCH ROZ­
RUCHACH i walce policji z bezrobotnymi.

— Statystyka wvkazuje GWAŁTOWNY SPADEK 
PRZYROSTU LUDNOŚCI W POLSCE. Jest to nie­
wątpliwie skutek coraz to większej nędzy.

— Obliczono, że dotychczas PRZENIESIONO 400 
SĘDZIÓW NA EMEFYTURE NA PODSTAWIE W Y­
DANEGO DEKRETU PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ, umożliwiającego usuwalność sędziów.

len rolniczy”!

W zabawie tej nie weźmiemy udziału Na wasze 
konwentykle chłop nie pójdzie.

Będziemy w7alczyć o lepszą dolę wsi! Będziemy 
dalej żądać:

1. WSTRZYMANIA WSZELKICH LICYTACYJ 
I EGZEKUCYJ ORAZ ODROCZENIA PŁATNOŚCI 
WSZELKICH DŁUGÓW CHŁOPSKICH Aż DO 
LKO.n CZENIA KRYZYSU;

2. OBNIŻENIA PODATKÓW I WSZELKICH 
DŁUGÓW ROLNICTWA, STOSOWNIE DO POZIO­
MU CEN ZBOŻA I INNYCH PRODUKTÓW ROL­
NYCH;

%. ZAMKNIĘCIA GRANICY DLA PRZYWOZU

WSZELKICH PRODUKTÓW' ROLNYCH Z ZAGRA­
NICY;

4. ZNIESIENIA WSZELKICH KARTELI;
5. ZMNIEJSZENIA WYDATKÓW PAŃSTWO­

WYCH NA EMERYTURY, FUNDUSZE DYSPOZY­
CYJNE, „REPREZENTACYJNE**, SAMOCHODY i t. p.

Oto nasze żądania, ale tych żądań Panowie, urzą­
dzający „tydzień rolniczy'* nie stawiają!

Precz z obłudą, precz z komedją sanacyjną!
Niech żyje solidarny chłopski obóz rolniczy! 
Warszawa, październik 1932 r.

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowego.

O&łasorco ryczałtowe. Csna: 20 gr

(Odbitka .śląskiej Gazely Ludowej").
W ychodzi 1 raz w tygodniu: w piątki,
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Umieściliśmy kilka tygodni temu artykuł Dra Put- 
ka na powyższy temat, łecz cenzor cieszyński był tak 
nań niełaskaw, że z całego artykułu nic nie pozostało. 
Ten sam artykuł 2 tygodnie później pojawił się w „Pia­
ście" krakowsk;m, nawet cenzura krakowska nie zna­
lazła w nim nic groźnego.

Temat ten nie schodzi z ust zorganizowanego 
chłopstwa, które w swoich wystąpieniach, zwłaszcza

Dr. Putok znowu w więzieniu.
Z Choczni donoszą nam:
W  związku z akcją strajkową chłopów wadowic­

kich nastąpiło aresztowanie Dra Putka.
Ze wschodem słońca w dniu 21 ub. m. na terenie 

gminy Chocznia pojawiać się zaczęły „jaskółki" w  po­
staci policji mundurowej i śledczej powiatu wadowic­
kiego. Każda taka wizyta zwiastuje gminie, w której 
zamieszkuje Dr. Putek, że za chwilę coś nastąpi.

Tak się też stało. W tym samym dniu, około go­
dziny 19, zajechały dwa samochody, wypełnione poli­
cją, z której najwięcej zasłużeni w wykonywaniu are­
sztowań udają się pod dom Dr. Putka. Po rozmowie 
przez okno, me wyjaśniając dokładnie celu przybycia, 
zbadali rodzaj zamknięć przy bramach i drzwiach mie­
szkaniowych. Zaczęło się werbowanie ślusarzy i poli­
cji z powiatu, do czego służą im wspomniane samocho­
dy. Dom osaczony, niczem pałac królewski.

Punktualnie o godzinie 22.10 cały pluton wraz z po­
licją śledczą, ślusarzami i przedstawicielami BBWR., 
pod dowództwem komisarza powiatowego Stankiewi­
cza, natarł na „twierdzę", w której znajdowały się aż 
cztery żyjące istoty, pogrążone w śnie: Dr. Putek, jego 
żona, dziecko I pies. Na wszystkich drogach rozstawio­
ne posterunki w promieniu 100 metrów. Następuje 
otwieranie bramy narzędziami i wkroczenie do w ew ­
nątrz. Żadne drzwi nie wytrzymują naporu i w  przecią­
gu 15 minut komisarz Stankiewicz staje nad łożem śpią­
cego, poczem odbywa się tak zw. „czynność urzędowa" 
„w imieniu prawa", na podstawie nakazu aresztowanie 
podpisanego przez władze sądowe. Po odbytej rev. iz' 
z wynikiem negatywnym dokonał sie akt uwięzienia 
Dr. itk-o

.Dowiadujemy się, że do więzienia zachodziły ol­
brzymie tłumy chłopów, domagając sie uwolnienia 
więźnia.

liii szli) ppW na aomeie witoiezi BB?
„Naprzód" wylicza, ile to pieniędzy państw owych 

zużył na agitację wyborcza B. B. niejaki p. Karol 
Kautzki, były poseł B. B„ który niedawno objął stano­
wisko w Państwowem Seminarjum Nauczycielskiem 
żeńskiem w  Krakowie.

Mianowicie pobrał on z Województwa Krakow­
skiego:

7 XII 1827 na Zjednoczenie Lud. 5.000 zł.
13 XH 1927 (jak wyżej) 3.670 zł.
17 XII 1927 (jak wyżej) 900 zł.
2 I 1928 na sekretarjat i wiece 5.500 zł.
21 I 1928 na wyjazd do Ostrowa i Poznania 500 zł.
4 II 1928 na organizację wieców 1.000 zł.
Czyli razem — złotych 16.570.

P odatsh  kryzysowy.
Rozpacz czarna człowieka ogarnia. Dostałem we­

zwanie do zapłacenia 122 zł podatku dochodowego od
4.000 zł dochodu. Mój dochód tymczasem wynosi 800 
zł. Każą zaplcić, chociaż to krzycząca niesprawiedli­
wość. Mogę wnieść rekurs, który będzie załatwiony 
za rok. może ujemnie, gdyż bronić się nie umiem, a na 
adwokata mnie nie stać. Ale na tem nie koniec. W y­
znaczono mi dodatkowo 40 zl DODATKU KRYZYSO­
WEGO. Jak to, więc my, chłopi, trapieni kryzysem 
i niszczeni, mamy jeszcze płacić dodatek kryzysowy. 
Przecież kryzys dla nas nie jest źródłem dochodu, lecz 
źródłem nieszczęść.

Posłowie sanacyjni, co wy robicie? Czy na to was 
zamianowali, byście się przypatrywał7 biernie temu, 
jak  nasze położenie z tygodnia na tydzień staje się co­
raz straszniejsze. Czemuż nie podniesiecie głosu, cze­
muż nie bronicie nas przed zniszczeniem? Jak mogli­
ście się zgodzić na nałożenie na nas podatku kryzyso­
wego, skoro kryzys nas doprowadza do nieprzeży wanej 
jeszcze modo1 i. K. L

Ze stosunków nauczycielskich.
To, co się dzieje, ze szkolnictwem, to przechodzi 

wyobrażenie ludzi niewtajemniczonych. Cofamy się 
gwałtownie, a położenie nauczycielstwa staje się opła­
kane. To też ludzie odpowiedzialni i umiejący patrzeć, 
załamują ręce, patrząc na tę służalczość i ten straszny 
upadek godności, jakie nauczycielstwu przyniosły cza­
sy obecne. W  związku narzeka się na nepotyzm a na­
wet na donosicielstwo. Dowodem tego opłakanego sta­
nu rzeczy jest przemówienie jednego z wiceprezesów 
Związku Naucz. Szkół Powsz. Nowickiego, wy powie-

strajkowych, wykazuje coraz większą solidarność. 
Wieś sobie uświadamia, że obecny Sejm wybrany me­
todami brzeskiemi, podtrzymuje dyktaturę, a z nią pa­
nowanie karteli, rozpanoszenie biurokracji i system po­
licyjny. Dlatego też chłopi nie przestaną wołać: 
ŻĄDAMY ROZWIĄZANIA OBECNEGO SEJMU, 
USTĄPIENIA RZĄDOM SANACJI I POWOŁANIA 

RZĄDU LUDOWEGO.

dziane, jak pisma donoszą,Idna jednem ze zjazdów. 
P. Nowicki miał między innemi powiedzieć:

„Albo są tacy, którzy- we własnem mniemaniu stali 
się nadpatrjolami i nadpaństwowcami i sobie sami lub 
z podjudzenia osób postronnych dali dyspensę na kwa­
lifikowanie innych kolegów, którzy w ich mniemaniu 
do nich niedorośli, a zatem godni nie tyle potępienia, 
co wytępienia — i pisze się do wszelkich władz na 
nich „donosy"; albo znów tacy7 (tych mamy, niestety. 
więcej), którzy7 dla osobistych widoków celem utrącenia 
kolegów, stojących im na zawadzie, również bawią się 
w donosicielstwo." Lp.

Oczyścić wieś ze zdrajców.
Sanacja nie może się sama pokazać na wieś, lud 

się od niej odwraca. Próbuje tam się dostać pod firmą 
różnych swoich bękartów, różnych stronnictw narodo- 
wo-ogramych, a gdy i to zawadzi, sanacja przyobleka 
się w płaszcz nawet komunistyczny.

Chłopi powinni bacznie obserwować, jakiemi droga­
mi zaraza sanacyjna na wieś wkracza i odciąć się od 
ludzi, którzy jeszcze dziś zdradzają wieś, siedzą na 
dwóch krzesłach i krętactwem swojem polują na grosz 
sanacyjny.

Sanatorzy między sobą.
Niebrak w ostatnich czasach przykładów zacięte i 

walki pomiędzy sanatorami. Między -nnemi toczy się 
proces drożdżowy. Mianowicie niejaki Olpimki, b. dy7- 
rektor „Głosu Prawdy" (pismo sanacyjne), zarzucił ra ­
zem z niejakim Przewłockim wh eininistrow i Starzyń­
skiemu, zgłosiwszy7 się do Na jwyższej Izby Kontroli, 
że wiceminister Skarbu jest osobiście zainteresowany 
w niewydawaniu nowych koncesyj na drożdżownie, 
gdyż otrzymuje od kartelu drożdżowego 50.000 zł mie­
sięcznie i z pieniędzy tych miał odłożyć we wrześniu 
1931 r. 1 miljon zl w Banku Polskim.

Wiceminister Starzyński zaskarżył Olpińskiego i 
Przewłockiego, a aawokat Sterliug, obrońca oskarżo­
nych, zaofiarował dowód prawdy, żądając przesłucha­
nia całego szeregu świadków. Sad niektórych świad­
ków dopuścił. Nie zgodził się na dopuszczenie w cha­
rakterze świadka b. min. Matuszewskiego i na przed 
stawienie sądowi pewnych dokumentów7 Ministerstw/a 
Skarbu. Następna rozprawa odbędzie się niebawem.

Jezuici w Polsce dawniej i dziś
Niedawno pojawiła się książka Łubieńskiego „Dro­

ga na Wschód", w której autor ostrzega Polskę przed 
nowemi niebezpieczeństwami, jakie grożą Kresom ze 
strony Jezuitów. Tam bowiem na pograniczu Rosji 
tworzy’ się placówki jezuitów, przystosowane do oby­
czajów i ducha prawosławia. Przyszli jezu. i tych oko­
lic będą władali poprawnie językiem rosyjskim, a jako 
pochodzący z tych okolic będą znali zwyczaje ludu. 
Książkę Lubieńskiego, która tej polityce Kościoła się 
przeciwstawia, arcybiskup warszawski ks. kardynał 
Rakowski wyklął, pomimo że autor wcale nie jest 
wrogiem Kościoła katolickiego a tylko się przeciw­
stawia zgubnej ze ^stanowiska państwa polityce je ­
zuitów. Na temat tego zagadnienia umieścił w „W y­
zwoleniu" dłuższy artykuł' sędziwy7 działacz ludowy po­
seł Malinowski, wskazując na niebezpieczeństwa poli­
tyki jezuitów dla Polski i na fatalne doświadczenia, 
jakie Polska pod tym względem poczyniła już w XVI 
i X \TI wieku. „Działalność Jezuitów, powiada, w7 Pol­
ice  i na Kresach naszych, jak w H i s z p a n j i ,  n a j ­
g o r s z e  z o s t a w i ł a  n a r o d o m  w s p o m n i e ­
n i a ,  w i e c  l u d y 7 b a ć, s i ę j e j  m u s z ą.

Wkońcu zapytuje ministra lędizc jewicza, czy tego 
niebezpieczeństwa dla Polski nie widzi. Propagowanie 
bow7iem przez jezuitów obrządku wschodniego na kre­
sach jest poza sianiem niepokoju religijnego zaprzepa­
szczaniem polskości kresów7.

KsisU, gdzie jest Abel, brał twdj?
Pod takim tytułem "^Wyzwolenie" w skazu ]e na 

politykę karteli przeciwko chłopom. Przedstawiciel 
karteli p. Minkowski, poseł sanacyjny, oświadczył wręcz 
chłopom, posłom z klubu sanacyjnego, że „ceny za to­
wary fabryczne się mie obniżą." Ażeby7 im to zas lepiej 
wyjaśnić, ueiekmsię na wfeor Pisma Św. do przypo­
wieści i tak sobie rzecze: Pewnego razu człowiek wpadł 
do wody. Widząc, to bral jego, co sił rzucił sie w nurty7, 
by ratowrać drogiego mu brata. Ale że mu sit brakło, 
a prąd wody był silny, obaj utonęli. Czyż nie lepiej

było brata tonącego zostawić swemu losowi i pocieszyć 
się po nim spadkiem?" Takie oto jest rozumowanie P' 
posła Minlcowskiego. Pierwszy brat, to przemysłowi J- 
drugi — to chłopi rzemiosło i t. d. Oto-rozpanoszyła 
się ta kainowska żądza i n ’eprawość pośród skartelizo- 
wrany7ch przemysłowców7. Sanacja jest ich patronem- 

Nie pomogą wam, chłopi, posłowie sanacyjni. Szu­
kajcie siły w sobie a nie u sanatorów, którzy najwyżej 
mogą stoczyć walkę z wiatrakami, ale potentatom kar 
telowym z ich strony nic się nie stanie.

Dokumenty gwałtu ' bezprawia.
Poseł Antoni Langr opisuje wypadek niesłycha­

nego bezprawia wyborczego z roku 1930. „Obywatela 
Leona Walczaka, wybitnego ludowca, wywieziono au ­
tem starościńskiem do zakładu dla obłąkanych w Dzie­
kance pod Gnieznem. Poprzednio lekarz urzędowy Dr 
Żurek uznał go za w7arjata.

Dopiero psych jątrzy położyli kres tej zabawie.
Ale na tem nie koniec. Walczakowi kazano za to 

przewiezienie i leczenie zapłacić 87 zi 75 gr. A gdy tego 
uczynić nie mógł, zasekwestrowano mu jałówkę i 8 
prosiąt i sprzedano. Poszkodowany wniósł skargę na 
lekarza i starostę słupeckiego. Poseł Langer wydruku 
wał w „WyzwToleniu“ dokumenty, dotyczące tej sprawy.

„Tydzień roln czy czyli 
cygaństwo sanacyjne.

Chłopi się burzą i wołają głośno: Precz z kartela­
mi. Padl strach na pułkowników i zabrano sie do ra ­
towania sytuacji. Różnym Centralnym Związkom 
Kółek Rolniczych i Towarzystwom Rolniczym kazano 
stanąć na baczność i wydano rozkaz: Macie robić opc- 
zycję, py7skować na kartele i kiwać palcem w7 bucie! 
Tak się oto począł wielki humbug pod tytułem „Ty 
dzień rolniczy". A ojcem jego tchórzostwo i- służal­
czość, a matką cygaństwo „sanacyjne".

Będą żądać obniżenia podatków, obniżenia cen to­
warów przemysłotwch. będą mrwel i psioczyć^na kar­
tele, jak niezmordowany p. m ajor Pionka psioczy na 
drożyznę zienn z parcelacji, ale kartelom nic się nie 
stanie, bedą sobie żyły i nadal zdzierały skórę z chłopa 
To teży,Tygodnia rolniczego" inaczej powitać nie może - 
my, jak słowami autora artykułu „Sądny tydzień nad 
cygaństwem sanacyjno-unifikacyjnein" w ostatnim nu ­
merze „W yzwolema":

[•^B ędzie  naró d  ro ln iczy  m ia l uciechę, bo n a  bezpłel 
nem  w idow isku  będzie m ógt zobaczyć .zabaw i.e  pi zedsta- 
w ienie, po legające n a  tem , że sanacja u sanacji będzie sie 
upom inać o jego potrzeby, że kółka, u trzy m y w an a z fu n . 
duszy  skarbow ych  i zależne od władz, bedą iak  lew  wy­
stępow ać wobec w ładz o ch łopsk ie bolączki. Będzie wido­
w isko n ie lada , bo p rzedstaw iać będą cygaństw u, j ik iego 
św ia t n ie  w idział, a ja k ie  n am  d an e  będzie og lądać z .p o ­
w odu „Tygodnia rolniczego".

S łuchajcie! Ci, co kartele założyli i zakładają i k a-. ,S  
popierają, będą dopominać się  n siebie sam ych obniżki 
cen za towary kartelowe. Ci, co monopole prowadzą » 
ceny za towary m onopolowe ustanaw iają, będą się  sam i 
od siebie dopom inać obniżki - 1 monopolowych towarów- 
Ci, co u s ta n a w ia ją  iary ię na kolejach, u s ta n a w ia ją  staw ki 
celne na granicach przy  wwozie i wywozie, ci, co u s ta n a ­
w ia ją  podatki, będą s ię  domagać od sam ych siebie, ażeby 
podatki obniżyć a politykę celną, w ym ierzoną przeciwko  
drobnemu rolnictwu, zm ienić.

W ięc ci, co m ogą i  pow inni coś zrobić, n ic r ie  zrobilc 
nio n ie  ron ią  i n ie  m y ślą  zrobić, a ty lko  m a ją  wci-vż 
uchw alać  rezolucje i m a ją  domaqać sie  od siebie samych  
żeby coś robili. Słow em  przedstaw ien ie , ja k  się patrzy , a 
cygaństw o, jak iego  św ia t nie w idział. To cygaństw o  w y­
starczy , aby powiedzieć, że ,{Tydzień rolniczy" s i mie si* 
sądnym  tygodniem  dla sanacji i  „unifikacji". T ak ie  bo 
w iem  p rzedstaw ien ie  cygaństw a o tw orzy oczy najc ien  
n ie jszem u  i chłopi, jak jeden  s ta n ą  przeciw ko sanacji 
pod sz tan d a ra m i Stronnictw a Ludowego ł  Związku Za- 
wodowego Rolników."

Państw ow a Rada Oświecenia Publicznego i Państw o­
wa Komisja O św iaty Zawodowej.

W dniu 25 października wydano rozporządzeni 
powołujące do życia dwie instytucje przy M,.i WyZ- 
Rei. i Oświecenia Publ.: Pańsrwową Radę O św ieceni 
Publicznego i Państwową Komisję Oświaty Zuwodo7 
wej. Obie instytucje mają charakter opinjodawcz 
względnie doradczy. W skład obu instytucyj obok rc' 
prezentantów nauczycielstwa i fachowców, powoływJ' 
nych przez Ministra, wchodzą przeważnie urzędnc5 
Czynnik obywatelski w7 tych instytucjach będzie ha' 
dzo słaby. Jest to dalszy etap rozbudowy dziedzirń 
oświaty państwowej ponad głowami ludu.

W ojew ództw o Śląskie .
KATÓW te r .  (W łam anie). Do lo k a lu  W incen tego  V 

d ery  w łam ali się n iezn an i spraw cy, gdzie a k ra d n  wiek? 
ilość w ódki i w yrobów  ty ton iow ych  oraz k ilk ad z iesią t ?

Ze Śląskiej Rady W ojew ódzkie!. Ś ląsk a  K ida WoJ^
w ódzka za tw ierdz iła  n a  sw em  o sta tn ie m  posiedzeniu  ^  , 
ru n k i nabyc ia  g ru n tó w  i w ycięcia pasa lasu  ood budo 
lin ji kolejow ej R ybnik—2orv. N ad to  za tw ie rdz iła  uchw a . 
W y d z ia łu  pow iatow ego w  T arn . G órach w  spraw ie 
c iągn ięcia  pożyczki w w ysokości 30.900 zł ze Sl. 
nalnego  F u n d u szu  Pożyczkow o-Zapom ogow ego. Pozaw  
zała tw iono  szereg spraw  bieżących. -

Jarm arki na Śląsku w  m iesiącu listopadzie  
S t r u m i e ń :  2-go na kunie, bydło  i k ram a rsk i. 
w i c e :  2-2-go na konie, bydło, św inie, owce i kozy. 
s i o  w i c e :  16-go k ra m a rsk i L u b l i n i e c -  16-go n a  %  
dło, konie i k ra m a rsk i. S t a r y  B i e r u ń :  lu-go n a  »v y, 
i L'on ie. M i k o ł ó w :  2-go n a  konie, bydło i ko
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P s z c z y n a :  16-go na bydto i konie. R y b n i k :  15-go n a  
Konie i bydło. W o d z i s ł a w :  8-go na konie i bydło, 9-go 
k ra m a rsk i. Ż o r y :  9-go n a  konie i bydło. S T z a r l e j :  2-go 
n a  korne i bydło.

Zimowy kurs. d la m łodych ugrudnikow 1932., 33. Z dn. 
7 lis to p ad a  1932 r. rozpoczyna Ś ląska Izba Rolnicza tego­
roczny  dw uklasow y ,,Zimow> k u rs  d la  m łodych  ogrodn i­
ków " w K atow icach i w zyw a w szystk ich  m łodych zaw o­
dow ych ogrodników  (uczni, p ra k ty k a n tó w  m łodych  po­
m ocników ) do natychm iastow ego  piśm iennego zgłoszenia 
się w  Izbie Rolniczej, K atow ice, ul. L igonia 30. Uczniowie 
k la sy  I k u rsu  są  rów nież zobow iązani do piśm iennego 
zgłoszenia się. P oczątek  k u rsu  jest w d n iu  7 lis topada  
1932 o godz. 17-tej w szkole im. M. K onopnickiej, Katowice, 
ul. K ilińskiego.

Z  R y b n ic k ie g o .
ŻORY (Kradziez z w łam aniem ). Do m ieszk an ia  F r. 

R u d k a  w łam ali się dw aj złodzieje i sk rad li m u  24,0 zl. 
P o lic ja  p rzy trzy m ała  złodzieji w  osobach F r. H anz lika  i 
Pom pę P aw ła  i od eb ra ła  im  sk rad z io n ą  kw otę.

— (Targ na. konie i oydło). N ajb liższy  ta rg  na konie 
i b>dło odbędzie się w  d n iu  9 lis to p ad a  b. r.

Z  P szczyń sk ieg o .
M iejski Urząd P olicyjny w  M ikołowie przypom ina in ­

te resan to m , że w nioski o p a ten ty  dom okrążne (przem y­
słów o-okrężne) na rok 1933 zaopatrzone w znaczek s tem ­
plow y w  kw ocie C zl, należy zgłaszać w urzędzie po licy j­
nym  w  M agistrac ie  (pokój n r. 15), w godzinach urzędo­
w ych w  S zasie od godz. 8 do 12 n a jd a le j do d n ia  15 lis to ­
p ad a  Do w niosku  należy  dołączyć je d n ą  fo tografję  fo r­
m a tu  w izytowego. Osoby, k tó re  przedłożą w niosk i po u p ły ­
w ie tego te rm in u , nie o trz y m a ją  p a ten tu  p rzed  1 I 1933u r.

NIEPOBCZYCE, (Pożar) W  stodole Polesnego A loj­
zego w N iedobczycacli w ybuch ł pożar, niszcząc ja  w raz 
z zapasem  słom y i s iana . Ogień n as tęp n ie  przen iósł s ę 
n a  p r/y le g iy  dom  m ie s z k a lm . Szkoda w ynosi około 8090 zl.

PNIÓW  (W łam anie). Do sk ład u  ko lonja lnego  A. M a­
jew sk iej w łam ali się n ieznan i spraw cy, gdzie sk rad li 
w iększą ilość różnych tow arów  na łączną kw otę 200 zl.

Z  L u b tin ieck iego .
Przeniesienie biur Pow iatow ego U rzęd j Szkolnego.

Z dn iem  1 lis to p ad a  1932 r. p rzen iósł Pow. U rząd  S zkolny 
w L ub lińcu  swoje b iu ra  do gm achu , należącego do Io w , 
P rzy jac ió ł N auk , naprzeciw  sta ro s tw a, ul. P aderew skiego  
n r. 2, II p iętro .

Postrzelenie kolejarza. N a sz laku  kolejow ym  pom ię­
dzy L ublińcem  a C zęstochow ą postrze lony  został w  brzuch  
b ro n ią  p a ln ą  k o n d u k to r  kolejow y Ł ysik  K arol przez osob­
n ik a  usiłu jącego  k raść  w ęgiel z pociągu.

Z  B ielskiego .
ALEKSANDROWJCE (Pożarł. W  zabudow aniach F r. 

K lausnerow ej w ybuch! pożar, od k tórego  zap aliły  się 
rów nież budynk i gospodarcze. Szkoda w ynosi około
13.000 zl.

CZECHOWICE (Kradzież ryb). N ieznani spraw cy 
sk ra d li ze staw u  Ja n a  W ięcka około 80 kg  ryb.

Z  C ieszyńskiego .
CIESZYN. (Z Eankn Ewangelickiego). Podobno u s tą ­

p ił ze stan o w isk a  dotychczasow y prezes R ady p. Broda, 
a  p K rupa, n a rze ln y  d y rek to r banku , nosi się z zam iarem  
u s tą p ie n ia .  P. K r u p a  p rag n ie  wrócić do m ie jsk ie j K asy 
Oszcz., lecz g ru p a  san acy jn y ch  k le ry k a łó w  n iechę tn ie  n a  
to  spogląda i w „K ato liku" zajxjw iada, że „drzw i m ie jsk iej 
K asy Oszczęd. d la  p. K rupy  n a d a l będą zam knięte." Ma się 
w rażeń.a, że w b an k u  ew ang. zam iast w ysiłków  sa n ac y j­
nych w ciąż jeszcze w re w alka.

CIESZYN. Z Z arządu  Głównego M acierzy Szkolnej 
Ks. Ciesz, donoszą nam , że na Jedriorocznynr K ursie  Gu- 
epodarstw a Domowego je s t jeszcze k ilk a  m iejsc w olnych. 
N a k u rs  :przy jm uje się uczenice z ukończonym  14-tym 
ro k iem  życia. O p lata  w ynosi 10 zl m iesięczni'1. Zgłoszenia 
dodatkow e p rzy jm u je  k ierow nic tw o  kur.su (Żeńska szkoła 
■wydziałowa przy  ul. Michejdy)),: '

BRENNA (Kradzież krowy). Z obo iy  Jerzego M oskały 
sk ra d li  n ieznan i sp raw cy  krow ę -wartości około 200 zł.

CIESZYN. Jeszcze o morałach „Gwiazdki Cieszyń­
skiej". Jak sobie czytelnicy przypominają, z okazji wie­
cu ludowego w Istebnej rozwinęła s!ę walka prasowa 
pomiędzy pismami sanacyjnemi a „Śląską Gazetą Lu­
dową1'. Księdza Grima zwalczano jaki polityka a nie 
jako kapłana i sam ksiądz Grim obraził się lylko z po­
wodu ataków politycznych. Aliści w pewnym momen­
cie umieściła „Gwiazdka Cieszyńska11 znane oświad­
czenie sanatorów istebniańskich, na co „Slaska Gazeta 
Ludowa11 zareagowała i wywołała słynne morały na 
łaniach ..Gwiazdki Cieszyńskiej11. Już w pierwszej serji 
morałów «y,Gwiazdka Cieszyńska11 skwapliwie się w y­
pierała jakiejkolwiek wspólnoty z Chadecją, czego „Ślą­
ska Gazeta Ludowm1' nie brała jeszcze na serio, sądząc, 
że sztab „(iwiazdk'11 mydkuje na vzor grupy lwowskiej 
Chadecji, którą Koi [anty wywalił niedawno zę swego 
obozu. Aż tu „Gazeta Robotnicza11 przynosi artykuł, 
który poniekąd wyjaśnia zachowanie się „Gwiazdki1'. 
Oto uwagi z num. 125 ..Gazety Robotniczej11 z dnia 20 
Października 1932 pod tytułem:

..Przykładna zgoda w  obozie cieszyńskich  klerykałów."
„W P olsce sanacy jne j n a s ta ły  znow u czasy, o k tó rych  

?a poetą m ożna pow iedzieć „ciem no wszędzie, głucho 
Wszędzie"... To też n as i k le ry k a li nie om ieszkali zapalić 
leszcze je d n ą  gw iazdkę „.Glwiazdkę Ś ląska". Lecz ludność 
-ląska m a dosyć ciem ności, nie chce gw iazdek. Jak  F arys, 

syn p u s tjn i ,  zdąża du słońca, do praw dy. W obec tego 
>Gwiazdka Ś lą sk a1' zn iknęła  bez śladu  z horyzon tu .

P oniew aż „G w iazdka Cieszj u ska", k tó ra  w dalszym  
c,ągu pozostanie o rganem  k le ryka lnego  obozu, udaw ała  
°Pozvcję w  s to su n k u  do sanacji, zdaw ało się, że san ac ja  
'd ra c i resz tk i w pływ ów  n a  ti n obóz. Kto ta k  sądził, po­
m ylił się srodze. Oto „Gwiazdka 1 sta^e się o rganem  sa n a ­
cyjnych m ężów  s ta n u  n a  Ś ląsku  C ieszyńskim , daw ni 

Pozycjoniści u c iek a ją  z pod sz ta n d a ru  K ortan tego , a 
? -zpieczny zakątek  u p a .trz \li sobie pod sk rzy d łam i sa- 
C^cji. S k rzyd ła  to  w praw dzie m arne , m ożnaby je porów- 
J! ć ze sk rzy d łam i pingw ina, nie m niej je d n ak  czuja się 
j^tn w idocznie pew niejsi, niż pod orlem i sk rzyd łam i p. 
"orfan tego .
t  Jak się  dowiadujem y, kunfratrzy z dawniejszej opo- 
.żcji zebrali się  onegdaj z okazji poświęcenia nowo w y­
jmowanego domu m ieszkalnego u sanacyjnego posła p. 

t‘ara w  Cieszynie, gdzir nastąpiło zbratanie się po- 
®Anionej braci k lerykrlnej.“

1 cóż wy na to panowie z „Gwiazdki Cieszyńskiej11? 
Czy może znowu powiecie, że to „intryga luterska11, 
uknuta na przechadzce z posłem sanacyjnym? Czyżby 
na tym gruncie należało szukać zapału do muralizo- 
wama ze strony redaktorów „Gwiazdki Cieszyńskiej11. 
I potem się ludzie dziwną, że ludowcy zupełnie tracą 
rezun i popadają w melancholję! A Korfanty to na­
prawdę będzie zbudowany z braci cieszyńskiej.

WISŁA Zebranie poselskie. W niedzielę, dnia 6 li­
stopada b. r. o godzinie 2 po południu odbędzie się w 
Wiśle w gospodzie Samca (na Fojtuli) zebranie ludowe, 
na które uprzejmie zapraszamy wszystkich członków 
i sympat3rków Stronnictwa Ludowego. Referat o sytu- 
acj. politycznej i gospodarczej wygłosi poseł Jan Bro­
dacki. — Za Zarząd Koła Stronnictwa Ludowego w Wi­
śle Jerzy Szalbót.

• PRÓCHNA. „Zarząd Lasów Państw ow ych nie do­
trzym uje nam słowa." Wydzierżawiliśmy Zarządowi 
Lasów Państwowych polowanie, prosząc przy tej spo­
sobności, by prace w lasach państwowych na terenie 
naszej gmin)' orzydzielono biednej ludności prucheń- 
skiej. Aliści nasz gajowy jest innego zaania i nie sto­
suje się do zobowiązań przyjętych przez jego przeło­
żonych, co wywołuje u luaności wielkie rozgoryczenie. 
Zwracamy się tą drogą do Nadleśnictwa w Haźlachu, 
by dla utrzymania dobrych stosunków z ludnością gmi­
ny pouczyło odnośnego gajowego, że obecnie nie czas 
na robienie niepokoju. — Członkowie Wydziału Gmin­
nego.

POGW IZDÓW . „Nie chyci11. Sanacja na gwałt or­
ganizuje. Obyły się tu zebrania w Marklowicach i Po­
gwizdowie celem założenia N. Ch. Zj. P. Prezesa i se­
kretarza Koła sanacyjnego jeszcze by tu może znale­
ziono, ale członków, jak niema tak niema. To też Kół 
nie założono. Bardzo nas, chłopów', dotknęło, że misji 
założenia tych Kół podjął się człowiek, który kiedyś 
był naszym mężem zaufan.a, na którego swego czasu 
oddaliśmy nasze głosy. Z jego strony doznaliśmy wiel­
kiej krzywdy i wielki żywimy do niego żal. Spodziewa­
liśmy się, że będzie miał bodaj tyle skrupułów, by do 
nas nie przychodzić w chwili tak strasznej, jak obecna, 
by nam zachwalać to, co w naszych oczach już żadnej 
nie posiada wartości. My zostaniemy przy idei ludo­
wej. niejednokrotnie tak mocno nam zachwalanej z jego 
strony przed rokiem 1930.

J. H„ prezes Koła St. L.

CISOWNICA. Potężna placówka N. Ch. Zj. P.
Przyjechało aż 2 posłów, wysłuchaliśmy dwóch długich 
przemówień. Najbardziej wzruszeni byliśmy wielką 
mową posła Satary, mowy nie bylejakiej. Trochę się 
nam markotno robiło, że nas tylko 8, ale że był z nam 
wójt Kowala, serce nam znowu rosło. Poseł Satara nas 
przekonał, że my Cisowniccy sanatorzy, od „fojta do 
kierownika szkol}' Jurezka włącznie, jesteśmy powoła­
ni do tego, by uratować sanację. Bo cóż z tego, że Zwią­
zek Górali się wali, że nigdzie 8 ludzi bodaj skup>ć nie 
można, że drżą w posadach twierdze Grenady, prze­
cież jest Cisownica. Jak nasz „fojt podniesie swą mocną 
dłoń i sypnie siarczyste przemówienie i trzykroć ;ię 
zaprze wiary chłopskiej, ze wszech stron ruszy siła 
ludu, z gruzów sanacyjnych wyidzie olbrzym i wszyst­
kich nas zbawi'1. Bo cóż tam szukać ratunku i narze­
kać, skoro mamy posła Satarę. Czyż nie znacie jego 
zasługgj Czy nie wiecie, jak gromi kartele i podnosi na­
ród na wyżyny nędzy sanacyjnej.

A więc górą sanatorzy cisowniccy, tylko tak dalej, 
chłopi wam za to pięknie podziękują.

W  jednym z następnych numerów wyliczymy na­
szych sanatorów po imieniu, żeby lud wiedział, skąd 
idzie zbawienie. Pyrcoń.

BRENNA. Coraz gorzej. Wieś nasza należy do 
tych, które uległy straszliwemu zajnieszaniu, wywoła­
nemu przez sanację. To też dotąd ogół jest zatruty ja­
dem sanacyjnym i tylko potrosze się z tych oparów 
wyzwala. Ludziska co dzień lepiej spostrzegają prawdę 
życiową i wiedzą, że błądzili. Nędza rośnie, pracy nie­
ma. Tu zima przychodzi, niema jak przyodziać dzieci, 
a tu chłopie na pociechę ci przysyłają wezwanie płat­
nicze i każą ci płacić podatek kryzysow y. Teraz dopie­
ro słychać żale chłopów i niejeden powiada, że trzeba 
się organizować. Ale jeszcze pół roku temu. nie było 
im można wytłumaczyć, że się źle bawią, że popiera­
nie sanacji albo głupie i bezczynne przypatrywanie się. 
jak wszystko się psuje, musi prowadzić naród do zguby.

Już my teraz widzimy, że nasi przywódcy się boią 
i życia nie rozumieją, a nas do zguby prowadzą. Może 
nigdzie Związek Śląskich Katolików tak nie teroryzo- 
wał gminy, jak u nas. A czego się doczekaliśmy. Naj­
straszliwszej nędzy, niepokoju, nienawiści, Szczują nas 
jednych przeciw drugim, wszystkich nas przepoili go­
nitwą za zyskiem. A przecież nie będzie dobrze, pók: 
chłopi sie nie pogodzą i nie powiedzą sobie, że ich miej­
sce nie przy sanacji, przy panach, którym śmierdzi 
chłopska dłoń, przy bojaźliwych i zależnych inteligen­
tach, którzy zapomnieli, że z chłopa pochodzą, lecz przy 
tych. którzy cierpią za chłopską sprawę, przy tych set­
kach, którzy za dozwolony ustawami strajk siedzą w 
aresztach, przy Witosie, Malinowskim, Bagińskim, Ro­
gu, Putku i t. d.

To też wierzę, że i nasz lud brenniański się obudź1 
że także Brenna przestanie być tem pognojowiskiem 
dla sanacyjnego Związku Śląskich Katolików i przyłą­
czy się do wielkiej rodziny chłopskiej. Poprawcie, Pa­
nie Redaktorze, te moje inyśli, bo dotąd nie z wykłem 
byłem pisać do gazety. Ale dłużej wytrzymać nie mo­
głem. a odtąd od czasu do czasu puproszę o m: ły kącik 
dla Brennej. M. Z.

Listy.
Ustroń, dnia 10 w rześna t932.

Od przywódców chłopa idzie glos otuchy. Chodzi 
o dolę ludu chodzi także o Polskę. Bo ojczyzna jest 
dopra, ona jest matką prawdziwą. Bo nie należy utoż­
samiać sanacji z ojczyzną. Ojczyzna jest wieczna, a że 
obecnie w niej nam niedobrze, temu i my, chłopi, 
winni j e s t e ś m y ,  bo nas pożera małostkowość i prywata, 
trzórzostwo i zdrada

Ale zaczyna już cnłop polski rozumieć potrzebę 
swojej organizacji i łączy się chętnie, by być silnym

rzuć okiem po starej zitmicy śląskiej a zauwa­
żysz zatarte ślady, świadczące że nie jestes ar.' przy­
byszem, ani kolonistą, ale chłopem polskim, synem 
Piasta. Niech ci nie będą obce szeregi Stronnictwa L u­
dowego. naśladuj twoich braci i zatknij swój sztandar 
obok wieży piastowej, a będzie to dowodem, że odży­
łeś, że przestałeś służyć zdradzie, fałszom. Tak przy 
polskiej braci chłopskiej jest Twoje miejsce.

J. Strach.

Siara Rozyna.

Bo jo p ra­
wieni tak. Mj som obywatele, a my znomy paragrafy 
i nie domy se. Bo łu nas to jeszcze kapkę gryfu m ak 
parcelancio. Ale wom naród je strasznie utropiony, bo 
ty roztomajte mondroki wom poszły do sanacji na żra- 
ni i norodu chłoDskigo sie nie dzierżą. A fojciczkowie 
też baji djobła zjedli i też psuli, ale sie już przekonali, 
że to tak nie pójdzie i prawiom coraz głośni, że są z na­
rodem. A łoto jeden fojciczek nie chcioł mieć gazety sa­
nacyjnej i napisoł: „dość, już nie posyłejcie11. To wom 
sanacyja wysłała do niego deputacyj, coby też tego nie 
robił, bo przeca sie świat by obalił. 1 wiecie fojt nie 
popuścił i świat sie wali I tóż ludkowie. wiecie, już 
jich niesom. Ja, a tóż sanacyj robi wielkucernom para­
dę, „tydzień rolniczy i bedzie sanacyj telegrafowała 
do sanacyji, coby chłopom popuszczone było. A jak nie 
popuszczą, to ty  towarzystwa grożą, że tak bedom ki­
wać palcem w bucie, aż panu Sławkowi bedzie żol pana 
posła Palarczyka i Halfara i z mankuhie zrobi chłopom 
radosną twórczość. Ja, taki to je wiecie z tą ciotką sa- 
naeyjom. Bo wiecie łoto baji wszyscy w zgodzie byii 
w Katowicach na tym podgarlu sanacyjnym. Było też 
od Skoczowa pore katablów, coby te parcelacyi wy- 
skumali. Nale jo wom prawiem, co sie tamyk naparce- 
lowali. Mioł to zrobić pon Palarczyk, jako że je preze- 
zem Towarzystwa Rolniczego, co spi snem wiecznym 
i wygrożo sie że bedzie pracować, że Sie bedzie ku­
rzyć. Ale toż wom pon Palarczyk na śmierć zapom­
nieli i tóż o parcelacyji nic nie było, jyny pon Pionka 
sie pokozoł i Branny i tóż pon obersanator chłopom po­
wiedzieli. że co jeszcze chcą, dy majom Brannego, bo 
łon już lumie parcelować, bo ‘uż rozparcelował Ziemie 
na amen. Nale Panie Raduo dworu, na dyć też to zrób­
cie jako z tą pareelacyjom, bo jak to jeszcze długo 
potrwa, to nom rozparcelujom galaty, kiere już są taK 
potargane. Ja, a tóż wom sanacyj tak łorganizuje, że 
aż dostała dychawicy, bo wiecie bezmaia sie boji wolb, 
a chłopiska ji nie chcą i tóż strasznie szmaruje, ale wóz 
jyny piszczy i ani rusz nie chce dali jechać. Już se baji 
sanatorowie myśleli, że dopomoże ten puńcowski Kotas, 
co mu to ty wozy zafantowali, a końska dostały sana­
cyjnej żyrki, nale jakoś to nie jidzie. Terazykej se ora-
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wiom, że może Cisownica pumoże, bo przeca tamyk są 
sanatorzy morowi, bo ku przykładu fojt starczy za 
sto sanacyjnych kafablów i też baji potrefi zrobić ra­
dosną twórczość. Czymu ni?

Ja, tak sie wom ludzie żerorn i tropią, a wszyndzi 
długu, aż smerdzi, a jyny tych piniędzy nima. Ja, a tóż 
worr snoci „Gwiozdka Cieszyńsko" zrobiła kopyrduca 
i zaczyno zyrkać do sanacyji. Łoto wom gazeta pepsio- 
ków napisała, że było tamyk w Cieszynie jakisi wielki 
żrani u posła Halfara i że sie ty klerykały sanacyjne 
z tymi drugimi lobiapiali i że zrobili zgodę na sto ro- 
ków. Nale wiecie, tóż już terazykej wiem, czemu mie 
„Gwiozdka" tak prała. Ja, a Janioa i ten usmarkany 
Jura też tamyk byl na tym żraniu i snoci oblizowol jak 
djobli ty sanacyjne talyrze. Nale dejcie se rady, a cóż 
powiedzom pon Korfanty? Snoci że mu pod oknami 
Gusthk z .Polski Zachodniej" zaśpiewoł:

„Mieli, mieli, meleli,
Sanacyjne wiesieli,
Było toto w  Cieszynie,
Przy kieliszku, przy winie."

Ja, a tóż wom muszę powiedzieć, że ten fojt sana­
cyjny, co to go niedowno wywolili w tej gminie, kany 
to chłopi mechca chodzić ani na zgromadzenia a jyny 
czakają, aż gdosi za nich zrobi im raj, to wom tyn foji 
sie szpatnie zfultol. Jest wom tamyk szpatno wiec, 
cosi tamyk się stało z piniądzami straży i gminy. 
Wszyckigo jo tamyk jeszcze dokumentnie nie wiem, 
ale tela wiem, że sie snoci zdrzystoł strasznie i że 
z tym fojtowaniem nie wieda, jaki to bedzie. Nale no- 
rodzie, cóż też to robisz? Na dyć sie przeca dzierż, na 
dyć to strasznie szpatnie. I zasikej sanator sie fulce. 
No wiecie? Dejcie se rady.

Z ostatniej chwili.
—r Sejm się ożywił, kluby opozycyjne obradują, 

zwwłaszcza Klub Ludowy  i P P. S. Na posiedzeniu 
Klubu Ludowego przemawiali posłowie Witos, Róg i 
Wyrzykowski.

— Wiadomości z Genewy wskazują, że podstawą 
dyskusji nad rozbrojeniem jednak stanie się projekt 
francuski. W tej sprawie prem jer Herriot ogłosił odez­
wę do robotników angielskich, wskazując, ze Francja 
nie chce wojny i dąży do pokoju, ale się musi zabez­
pieczyć przed napadem na jej granice.

— Pewne oznaki wskazują na budzenie się chłopa 
rosyjskiego. Zdaje się, że nawet konsekwentne niszcze­
nie chłopa rosyjskiego przez komunizm nie zdołało 
lego chłopa złamać.

— Prasa donosi o kłopotach posłów sanacyjnych 
Jarosza i Starzyka, którzy przyjechawszy starościn- 
skiem autem do Janowa w Tarnowskiem na wiec, m u­
sieli uciekać wobec wzburzonych tłumów. Dobiegając 
do auta, zastali je w płomieniach.

— Rozwiązana została endecka organizacja OBO­
ZU W IELKIEJ POLSKI w województwie Kieleckiem. 
Poprzednio rozwiązano ją w Foznańskiem i na Pomo­
rzu.) Dlaczego to się stało, nie jest wiadomem Orga­
nizacja ta działa dotąd, jak wiadomo, legalnie. Orga­
nizacja ta, obejmująca przeważnie młodych endeków, 
nas chłopów ani ziębi ani grzeje, ale Sądzimy, że pra­
wa, zasi rze '.one legalnym organizacjom w myśl kon­
stytucji, powinny być szanowane, choćby dlatego, by 
nie popychać żadnych grup na drogę działania konspi­
racyjnego.

— Z Anglji nadchodzą wieści, że wskutek umowy 
ottawskiej z dominjami w Anglji dąży się do ścieśnie­
nia kontyngentu przywozowego artykułów rolniczych, 
zwłaszcza tak zwanych bekonów (świń) i że eksport 
krajów europejskich (głównie z Danji, Holandji i Pol­
ski) z czasem może zupełnie być uniemożliwiony. An­
gielska polityka ekonomiczna postępuję w myśl zasadv

KUPUJEMY U TYCH, KToRZY u  NAS KUPUJĄ".

Sprawy jospodarcze.
Z Centralne] Targowicy w Mysłow fcdMBt P łacono w 

d n iu  24 X ś w i n i e  tuczone ponad 150 kg  żywej w agi 
135—155 gr, pełnom ięsiste  od 120- -150 kg żywej w agi 120 
—134 g r  pełnom ięsiste  od 100—120 kg żywej w agi 100— 
119 gr, pełnom ięsiste  od 80—100 kg  żyw ej w agi 80—99 gr.

Z rynka nabiałowego. D nia 28 X 1933 r. no tow ano w 
K atow icach  n as tęp u jące  ceny h u rto w e n ab ia łu : m asło
deserow e 1 gat. zł 3-20—3.40 za 1 kg, m asło  deserow e II gat.
3.,4)— 3.20 zł, m asło  w iejsk ie 2.70—3.00 zł, m asło  k u ch en n e  
2.60--2.70 zł. T endencja  u s tab ilizu je  się. Ceny h u rto w e  
m leka  bez zm ian.

W ' ofywanic s obiegu sreb rn y ch  2-złotówek. W  n u ­
m erze 92 D ziennika U staw  R. P. z d n ia  27 paźd z ie rn ik a  
1932 r. ogłoszone zi stało rozporządzenie m in is tra  S k a rb u  
z d n ia  25 paźd ziern ik a  br. o w ycofan iu  z obiegu 2-złoto- 
w ych m o n e t srebrnych .. T racą  one moc p raw nego  środka  
p ła tn iczego  z dn iem  31 styczn ia 1933 r.

Jesienne zw alczanie szkodników drzew owocowyeb. 
Obszar w ojew ództw a śląsk iego  je s t bardzo  s iln ie  n aw ie­
dzony przez szk o d n ik 1' drzew  owocowych, k tó re  zag raża ją  
dosłow nie naszym  sadom . N iety lko  zbiór owoców zm niej 
sza się z ro k u  n a  rok, a le  i d rzew a sam e m a rn ie ją  coraz 
bardziej j jeśli w łaścic iele  sadów  n ie p rz y s tą p ią  do en e r­
gicznego zw alczania szkodników , grozi w ielu  sadom  
zniszczenie.

G łów nym  szkodn ik iem  jab łon i jest korów ka w ełn ista , 
zwana rów nież m szycą k rw is tą  (Scbizoneura lan igera), 
k tó ra  w bardzo siln>m  stopn iu  po jaw iła  się n a  Ś ląsku . 
K orów ka w ysysa soki z m iazgi gałązek , gałęzi, a n aw e t 
pm , przez co osłab ia  drzew o i pow oduje często jego śm ierć. 
Należy nadm ien ić , że korów ka w ełn is ta  w ydaje  nadzw y­
czaj w ielką ilość potom stw a, bo jak  ob liczają , około 500 
m ilja rd ó w  rocznie.

N a jab łon iach  w y stęp u je  rów nież m iodów ka jab ło n io ­
wa (P sy lla  Mali) a n a  g ru szach  m iodów ka g ruszow a 
(P sy lla  p irysuga). S zkodnik i te podobne do m ałych  plu 
sk iew ek niszczą pączki kw iatow e tak , iż drzewo często 
w cale lu b  ty łko  bardzo sjabo owocuje.

N a śliw ach  w ystępu je  ta rczów ka śliwow a (Physoker- 
m es coryli), rów niej ba, dzo groźny szkodnik , k tó ry  sze­
rzy  coraz w iększe spustoszen ie w śród  śliw, i to giów .ue 
w ęgierek .

Zw alczanie tych  szkodników , jak  rów nież w ielu  in ­
nych, np. rożnych m szyc liściow ych, polega na op iysk i- 
w am u  flrzew śro d k am i ow adobójczem i, np. dobra karbo- 
l in ą  sadow niczą. P rzeciw ko tarczów ce śliw ow ej okazała 
się sk u teczn a  1 proc. k reo lin a  z dodatk iem  ćw ierć k g  sza­
rego m y d ła  n a  1U0 litró w  roztw oru.

N ajodpow iednie jszą pora o p ry sk iw an ia  to okres -spo­
czynku  drzew, a w ięc od listopada do m arca. W tedy  
szkodnik i te, zn a jd u jące  się w s ta d ju m  ja ja  lub  w sta- 
d ju m  la rw a ln em  (jniodów k i g ruszow a zim uje jako  owad 
doskonały), są  bardzo w rażliw e n a  środk i owadobójcze 
O prysk iw an ie  należy usku teczn ić  w dni pogodne i po­
godnie zapow iadające się, aby w oda deszczow a n ie  zm yła 
tru c izn y  przez jak ie  dw a dni.

N a drzew ach  owocowych w ystępu je  dalej k u p ró w k a 
rudn ica , je s t to  m otyl, k tó rego  gąsien ice o b ja d a ją  liście 
drzew. N ajła tw ie jsza  w a lk a  z k u p ró w k ą  ru d n icą  to obci­
n an ie  w porze jesiennej i zim owej oprzędów  (k iika  liści 
zw in iętych  przędzą), w k tó ry ch  gąsien i :zk, zim ują.

Ś ląsk a  S tac ja  Ochrony T oślin  udzie la  bezp ła tn ie  
w rzelk ieb  porad, dotyczących ochrony  roślin .

ŚLĄSKI DOBÓR OWOCÓW.
j) Porzeczki. 1. H o lendersk ie czeiw one; 2. H o lender­

skie b ia łe ; 3- W ersa lsk ie  czerw one; 4. W ersa lsk ie  białe.
Js.) M aliny. 1. M alhoro (M arlboroughj.
1) [e.yny, 1 lu k re c ja .
m ) W inorośle. 1. W czesne L ip s k ie j  2. M alingre W cze­

sne; 3. T riu m f; 4. M agdalenka K rólew ska.
n) P igw y. i. Bereczki.
o) L eszcz juy . 1. H aliego O lbrzym ia; 2. B aroe lońska 

K an c ias ta ; 3. F ich ten w erd ersk a .
II. Dobór o d m ia n  am ato rsk ich
ai Jab łonie . 1. Lord Suffi, ld ; 2. G łogówka kH aw thorn- 

den) 3. Jab łko  Ew y (M anks C odlin l; 4. L ord  Grosve>ner; 
5. G dańska K an tów ka; 5. S igne T illm ch: 6. P isg u d  (Peas- 
good N onsuch); London P epp ing ; 8. Belle F ilie  (do prób);
9. w  o) cester (ch prón); lu. G rubonóżka G riogera (do prób);
11. K alw il z A dcrsleben (do prób); i w szystk ie  handlow e.

b) Grusze. 1. C itrone des C arm es; 2. Dr. Ju les  G uyot;
3. W cześni z T reveau .i; 4. E sperena  (Jaśn iepańska), Espe- 
ren  ' lei ren b irn e ; 5. P a ta w in k a  (Nowa P o iteau ); 6. K rzyw ­
k a  (C lairgeau); 7. K siężna Angrouleme; 8. M in is te r Dr. Lu- 
cius; 9. C ukrów ka L itew ska  (do probj i w szystk ie odm iany  
handlow e.

c) Śliwy. Poleca się te sanie, k tó re  są  w  doborze h a n ­
dlowym.

d) Czereśnie. 1. K rólow a H o rten z ja ; 2. P y ra m id a ln a  
C zęstochow ska (do prób); 3. R o tte r ta  B ru n a tn a  O lbrzym ia 
'do  prób): 4. B e rn a rd  N ette (do prób); 5. N a to liń sk a  01- 
b rzym ka (do prób i w szystk ie handlow e).

W iśnie, orzechy w łoskie, brzoskw inie, m orele, agrest, 
porzeczki, m aliny  w inorośle, pigwy, jeżyny i leszczynę po­
leca się u doboru  handlow ego.

Aurest w ogrodzie. W  iednym  z le tn ich  num erów  
R oln ika Ś ląsk iego  ukazał się a r ty k u ł p. W łosika , op isu ­
jący szereg o d m ian  a g re s tu  i w iele szczegółów, odnoszących 
się do tego bardzo pożytecznego krzew u. S to jąc n a  s ta n o ­
w isk u  ja k  najgorę tszego  p o p ie ian ia  sadzen ia  ag re s tu  w 
naszych  ogrodach, chcia łem  zwrócić uw agę n a  jeszcze jed ­
n ą  zale tę  tei rośliny , k tó ra  n iem ałe  m a  znaczenie d la  
pszczelarzy. M ianow icie a g re s t należy  do roślin , k tó rych  
k w iity  (pom im o niepozornego w yglądu) w y k az u ją  bardzo 
w ielką m iodność a oprócz tego odznacza się o r  w czesnem  
kw itn ien iem , bodaj najw cześń iepszem  z pośród drzew  i 
krzew ów  owocowych. K w itn ie w czasie, k iedy  pożytek d la  
pszczół z innych  kw iatów  je s t jeszcze bardzo  slaby, co 
podnosi jego w artość jako  rośliny  m iododajne j. Jeżeli 
uw zg lędn im y jeszcze jego og rom ną odporność n a  m rozy, 
będziem y m ieli dość powodów, by jak  na jgoręce j polecić go 
do sadzen ia . Oczywiście pom inąć n ie m ożna w arto śc i owo­
cu ag restu , k tó ry  sp rzedaw ać m ożna zupełn ie „na  zielono" 
do różnych  celów ku ch en n y ch  (kom poty, zupy, ko n fitu ry , 
m arm elady , g a la re tk i, zagotow ania w „W eku"), o trzym ując 
I rzy tem  wcale w ysoką cenę (np. obecnie, t. j. 8 czerwca, 
około 1 zl za kg), ja k  rów nież w  s ta n ie  do jrzałym , jako  
owoc deserow y o raz  do w yrobu  doskonałych  win.

P oniew aż krzew  agrestow y wiele m ie jsca  n ie  zabiera, 
sadzić go zatem  można w szędzie tem  bardziej, iż jako  t. zw.

„ p ien n y  n ad a je  się n aw e t do ogródka ozdobnego. N a jed ­
no ty lko  należy  zw rócić uw agę: ag re s t zalicza się do ro ­
ślin  bardzo żarłocznych, bezw zględni? „ogładzających" 
sw oich sąsiadów , s tą d  też n ie  należy  go sadzić zbyt blisko 
drzew  ow ocow ych. P am ię tać  n a to m ia s t należy  o obfitem  
naw ożen iu  ziemi, by  zaspokoić jego głód. Do naw ożen ia 
ag re s tu  szczególnie dobrze n a d a ją  się naw ozy z drobnego 
in w en ta rza  dom owego (np. od  k u r, gołębi, królików , kóz 
i t. p.), jak  rów nież bardzo w ydatnie p rzyczynia się do 
w zm ożenia ow ocow ania (n ie jednokro tn ie  o 100%) zn ak o ­
m ity  naw óz ogrodow y „Chorzów", stosow any  w czesną 
w iosną w ilości 30—40 g r n a  m e tr  kw adratow y.

„R oln ik  Ś ląski

Odpowiedzi Redakcji.
Lazar* , Goczałkowice. Odpowiedź um ieściliśm y w 

num erze 42, obecnie w ysyłam y ją  ponow nie lis tow nie. 
P rzy  sposobności p rosim y  o zw rot p „ rta . K. L. w IsteoneJ. 
S praw ę p o d a tk u  kryzysow ego om aw iam y na innem  m ie j­
scu. Herok, Jankowice. Odpowiedź w ysia liśm y, spodzie­
w am y sie ze już będzie w P ań sk ic h  rękach . W róbel, D zie­
dzice. W iem y, że ta k  jest. Ale nie je s t bardzo m o ra ln ie  
korzystać z o rg an izac ji w  ciężkiej chw ili, gdy się jej po­
trzebuje, a jaotem odm aw iać poparcia.' W szyscy chłopi są  
uziś w położeniu bardzo eiężkiem . Kłapsia, Podbacze. 
W ysłaliśm y odpow iedź listow nie. P ro s im y , o zaw iadom ie­
nie, czy lis t nadszed! in k a sen t będzie u panów  w bieżą­
cym  tygodn iu  po 1 lis topada . St. Dral. S pudziew am y się, 
że P an  będzie już w p o siad an iu  naszego lis tu . Fr. Foryś, 
St. B ie lsk ,. .Chłop. S z tan d ar"  n ie  w ychodzi regu la rn ie . 
G eneral H aller je s t w odzeni o rgan izac ji b. żo łn ierzy  z ta k  

W anej „arm ji b łęk itne j" . Ideo log ją sw oją  gen. H a lle r  
znliża się do na rodow ych dem okratów . Do n ich  też nale- 
ż,.ł jako  poseł. S an ac ja  w idzi w tej o rgan izac ji b. halle- 
row sk ieh  żołnierzy ry w alk ę  Strzelca i s tąd  n iechę tn ie  n a  
H allerczyków  spog ląda i zw alcza ich n a  rów ni ze s tro n ­
n ictw am i rpozycj jnem i. Iaeo log ja  żo łnierzy  b. a rm ji H al­
le ra  je s t rów nież praw icow a. H allerczycy  są s ilą  s ttty -  
sanacy jną, ale chłopi, o ile nie należeli jak o  żołnierze do 
a rm ji H allera, n ie  m a ją  tam  nic do szukan ia .

OKAZJA NA ZLUĘII!
N a sezon zim ow y polecam y nasze kom ple ty  o n iedo­

ścignionej jakości po cenach  niebyw ale rek lam ow ych, bo
ty lko  za 9 zł 90 gr

w ysyłam y: 1 pu llow er m ęsk i o n ajnow szym  w yrobie w 
dobrym  gat, ± koszulę m ęsk ą  z dobrej, m iękk ie j i p u ­
szystej tlaneli, i p a rę  kalesonów  flanelow ych  w w ybornym  
gat. (lułi t  g a rn itu r  m ęski try k o t, zim., to  je s t koszula i 
kalesony), 1 szal w ełn iany  w  p ięknych  w zorach i 1 p a rę  
rękaw iczek  m ęsk. w ełn ianych  podw ójnych (kolor wg. żą ­
dania), 1 k ra w a t jedw abny w  najm odm ejszyeh  w zorach, 
1 p a rę  sk a rp e tek  „M ouline w dob rym  gat. i 3 c h u s tk ’ 
m ęskie z ob .tódkam i. — T ak i sam  kom plet, ty lko  z pu ll-  
ow erem  o b łyskaw icznym  zam ku  je st o 1 zl droższy.

Tylko za 12 z l  30 gr
w ysyłam y: 4 m tr. m a te r ja łu  narozo m odnego t. zw. „Mo­
naco" w w szelkich  ko lorach  n a  ła d n ą  su k n ię  dam ski w  
najm odn ie jszym  w yrobie, w ed ług  w iedeńsk ich  wzorów w 
uobrym  gat., 1 koszulę d am sk ą  z dobrego białego try k o tu . 
1 p arę  re fo rm  dam sk . z zimow. try k o tu , t  p a rę  ręk a w a  z tk  
dam sk. w ełn ianych  nodw ójnych, 1 ko łn ierzyk  z jedw abnej 
„Crep G eorgetty" stosow ny do su k n i i 3 rn u steczk i ba 
tystow e b ia łe  lu b  kolorow e. K oszta p rzesy łk i zl r 50 z po­
w yższych kom pletów  płaci ku p u jący .

T ylko za 28 zł 50 gr
w ysyłam y: i  ub ran ie  m ęskie gotow e bostonow e w  kolorze 
g ran a t. ,u b  czarnym  z dobrem i dodatkam i (podać n r. u b ra ­
nia), 1 koszulę m ęsk ą  z zim owego try k o tu  m ię k k ą  i p u ­
szysta, 1 p a rę  kalesonów  z zimuw. try k o tu  w  w ybór, gat., 
1 pu llow er m ęski o ład n y m  w yrobie z b łyskaw icznym  
. im kiem , 1 chusteczkę b ia łą  jed w ab n ą  z „Crepe de Chine" 
do u b ia n ia , 1 p arę  rękaw iczek  m ęsk. w ełn ian y ch  podw ój­
nych  i 1 p a rę  sk a ip e te k  „M acco" w deseń bardzo  m ocnych. 
Koszta p rzesy łk i 3 zł p łaci kupu jący .

W ym ien ione kom ple ty  w ysy łam y  za zalicz, pocztow ą 
po o trzy m an iu  listow nego zam ów ienia. Zaznaczam y, iż 
] u p u ją c y  nic n ie  ryzyku je , gdyż o ile to w ar się n ie  podo­
ba, p rzy jm u jem y  go z pow rotem  i p ien iądze n a ty c h m ia s t 
zw racam y. — Z am ów ienia prosim y adresow ać:
F irm a  „POLSKI TOWAR11, ŁODŻ, sk rzy n k a  pocztow a 208.
PS. Na żądanie w ysy łam y  bezp ła tn ie  cenn ik i z og rom ną 
zniżką cen. —• U w a g a .  K to zam ów i jednorazow o dw a 
kom pl., o trzym a darm o : 1 w y k w in tn ą  poduszkę z czarne­
go su k n a  h a fto w a n ą  w najm odn ie jszych  w zorach oraz 1 
ręczn ik  kąp ielow y z p ięknym  sz lak iem  w  dobrym  g a tu n k u .

□□□□□□□□□i Jim uD m nm nnnnmu JDDamnna; ir.r j__

FAURYEtA OŁÓWKÓW
T. A. BREYILUER & URBAM w GÓSTING

OP Oii GRAZU.

m y  D i a  p o l s k i :  x o s i o o h i o  na
poleca S W C je : najwytworniejsze ołówki grafitow e w 14 różnych stopniach twardości, ołówki 
rysunkowe, kolorow e, podpisowe, stolarskie, kredki (dla leśników), o raz  najw ytw orniejsze ołówki

kopjowe (atram entow e).

Zamówienia przyjmuje:
Tb A. BREl' ILLIER & URBAN, sktad ołówków w Ustroniu

na Śląsku Cieszyńskim.

Odpow. red. Maksymiljan Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn-


